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Walka strejkujących z policją. 
Trzech zabitych i wielu ciężko rannych. 
Kopalnia wosku w Małopolsce — ferenem krwawych zaburzeń. 


Lwów, 22 grudnia. W tej sytuacji komendant oddziału|Feniak i trzej nieznani z nazwisk robot 


Wczoraj w południe doszło w Dźwi 
tiaczu pow. Bohorodczany do 


krwawego starcia policji z tłumem 


strejkujących robotników tamtejszej ko 
palni wosku. 

Trzy osoby zostały zabite, kilkana- 
ście ciężko, a 20 lżej rannych. 

Kopalnia wosku należy do tow. wę- 
tierskiego „Ozykerek*. Trwa w niej 
od miesiąca strejk na tle ekonomicznem. 
Robotnicy, w iłości 150 osób, żądali pod 
wyżki pałc. 

Petraktacje z dyrekcją kopalni, po- 
dejmowane i zrywane — trwały z przer 
wami do 19 b. m. W dniu tym dyrekcja 
kopalni wywiesiła zawiadomienie, iż 
nie mogąc przyjąć żądań robotników, 
zwalnia wszystkich z pracy, poczem 
sprowadziła kilkunastu robotników z 
Borysławia i 

uruchomiła kopalnię. 


Wywołało to wśród robotników strej 
kujących ogromne rozgoryczenie. 

Dnia 20 b. m. przybyła do dyrekcji 
delegacja  strejkujących z żądaniem 
wstrzymania pracy w kopalni. Dyrek- 
cja odrzuciła to żądanie. 

Wówczas strejkujący udali się do 
kopalni, 

by zagwoździć szyb, 

przyczem pobili do krwi jednego z pra- 
cujących robotników borysławskich. Po 
licja aresztowała głównego sprawcę 
awantury robotnika Wielucha i odsta- 
wiła go do sądu pow. w  Sołotwinie. 
Równocześnie oddział, złożony z kilku 
nastu policjantów, objął 


straż nad kopalnią. 


Wczoraj przed południem sąd powia z mieszkania Ludwika Szulca przy ulicy 


towy w Sołotwinie wypuścił Wieluchę 
na wolność. Wielucha stanął na czele 


rozgoryczonych robotników i poszedł z! 


nimi ku kopalni. 

Gdy wysłana do dyrekcji jeszcze 
dedna delegacja wróciła 1 niczem — 
tlum strejkujących, 
uzbrojony w pałki, łomy żelazne i ka- 

; mienie, 
uderzył na policję, p'lnującą kopalni. 

Komendant oddziału st. przodownik 
Sirko białą bronią 
zmusił do cofnięcia się prawe skrzydło 
atakującej tyraljery robotników. Tym- 
czesem jednak lewe skrzydło strejkują- 
cych. zasilone napływającą ze wsi PO- 
mocą, zmusiło policję do ucieczki, 

Pod gradem kamieni, łomów żelaza 
1 ków, oddział policji sclironił się do 
zabudowań kopalni. 

Tlum okrążył budynek i przypuścł 

formalny szturm. 

Wyłamawszy drzwi boczne | okna, 
wtargnął do wnętrza. 

Pajadła, krwawa walka, w której 

5 policjantów zostało rannych. 


Wywiązała się 


Si:ko wydał rozkaz użycia broni palnej. 
Roziegł się 
gesty ogleń karabinowy, 

który trwał czas dłuższy. Równocześnie 
przeszyły powietrze krzyki padających 
i rannych. 

Zostali zabici robotnicy 
Semen Karabinowicz, Wasyl Drebota i 
Wasyl Dużurak. 

Ciężko ranni: 


Wasyl Stefaniszyn, Stefan Pasieczny, 
Jan Głodan, Piotr Watamanin, Dymitr 


nicy. 

Z policji ranni ciężko: 
kmdt. Tomasz Sirko, st. przodownik Pa 
weł Rajpold, Marjan Krupold, Chemicz 
i post. Józef Zubrzycki. 

Około 20 osób po jednej i po drugiej 
stronie zostało lżej rannych. 

Mimo tak strasznego epizodu star- 
cia, robotnicy odbyli jeszcze wiec, na 
którym postanowili 

pomścić śmierć 
swych towarzyszy. Do Dźwiniacza 
przybył silny oddział policji. 
TY DORY TESA 


Wóz z końmi w nurfach Wisły. 


Kónie zatonęły, woźnica cudem ocalał. 


Warszawa, 22 grudnia, 
Wczoraj liczni przechodnie śpieszą- 
cy przez most Kierbedzia bym widziani 
i ego-wypadku, Do przystani 
braci Górnickich, n abrzegu warszaw- 
skm zajechał wielką ciężarową plat- 


formą, wypełnioną towarami Adam 
Goldberg z Jabłonny. 

Po wyładowaniu towaru  wożnica, 
chciał wykręcić i odjechać w stronę 


przejazdu, uczynił to jednak tak nieo- 
strożnie, że w pewnej chwili tylni: ko- 
ła platformy "Rag! się na spadzistej 
ochyłości brzegu, Przerażony Gold- 


I berg, widząc na co się zanosi, zeskoczył 
| czemprędzej z platformy. 


Liczni przechodnie stanęli, obserwu 
jąc wypadek. Widać było, jak konie u- 
siłowały przez moment oprzeć się cięża 
rowi platformy, który pociąnął je w glę 
bię Wisły, 

Trwało to jednak tylko mgnienie 
oka. Jeszcze chwila i platforma wraz z 
końmi zniknęła w odmętach Wisły, któ 
re się natychmiast nad niemi zamknęły. 

Na krzyk widzów i Goldberga nad- 
biegł posterunkowy  komisarjatu wod- 
nego Płaczkowski i służba przystani. 

Po długich i mozolnych wysiłkach 
wydobyto wreszcie platformę i trupy 
potopionych koni, które zabrano do za- 
kładu utylizacyjnego do zniszczenia. 


—i0: — 


Sublokator—demon ognia. 


Podpalił mieszkanie, gdzie odnajmował „legt“. 


Łódź, 22 grudnia, 
Wczoraj w godzinach wieczornych 


Napiórkowskiego 56 wydobywać się po 
częły kłęby dymu. 

Na szczęście pożar spostrzegli sąsie 
dzi, którzy przekonawszy się, iż w mie- 
szkaniu Szulców niema nikogo, wyła- 
mali drzwi i wdarli się do wnętrza. 

W chwili, gdy znaleźli się w miesz- 
jkaniu ogień ogarnął już wszystkie 
| sprzęty. 
| O wypadku powiadomiono straż og- 
,niową, jednocześnie zaś wszyscy miesz 
|kańcy domu przyjęli udział w energicz-| 
'nej akcji ratunkowej, która uniemożliwi 
ła rozszerzenie się pożaru. | 

Gdy w kilka minut po tem przybył II 


— —w: 


oddział straży, ogień był już niemal zu- 
pełnie stłumiony. 

Wdrożone dochodzenie policyjne u- 
iawniło powody wypadku, który na 
szczęście nie okazał się groźnym w 
skutkach. 

P. Ludwik Szulc miał sublokatora 
Stefana Wiśniewskiego, z którym żył 
ostatnio na wojennej stopie. 

Sublokator uważając się za pokrzyw 
dzonego uknuł szatański plan zemsty. 

Wczasie nieobecności Szulca oblał 
naftą podłozę mieszkania oraz siennik 
łóżka właściciela mieszkania, poczem 
wzniecił ogień i zbiegł z miejsca prze- 
stępstwa. 

Na szczęście spostrzeżony w porę 


| pożar udało się łatwo stłumić. 


Wiśniewskim zajęła się policja. 


W Stanach Zjednoczonych 


zraboweno rekwizyty 


Nowy Jork, 22 grudnia. 
„New York Herald" donosi w spec- 
|jalnem wydeni waszynśtońskiem, iż 


tgereralry k zedlożył prezy- 
deniow Coolidg awozdanie, w 

tórem oświadcza, i é majątku, | 
należącego do wrogich 


| 


państw z czasow w%jay została ze skarb 
ca usunięta i skridzioni. Szkody sięga- 
ją milionów de!arów. Sprawozdanie wy- 
licza setki niedoxiadności, jakie wykry- 
ła kontrola, 


koniiskać wojennych. 


„Associated Press" donosi: General 
ny kontroler Carl oświadcza w sprawie 
zarządu skonliskowanem mieniem, że 
dopuszczazo się systematycznej kradzie 


ży. 


tychmiast po świętach zarządzi dokład- 
ne śledztwo w tej sprawie. Na ten cel 
ma być kredytowanych 50 tysięcy dola- 
rów. 


I 
Senator Borah zapowiedział, iż na- 


W każdej strome 
Tep gryzoniel 


ODEZWY DO LUDNOŚCI, 

BY TEPIĆ WSZĘDZIE SZCZURY, 
ŚLE WYDZIAŁ ZDROWOTNOŚCI, 
KARAMI GROŻĄC ZGÓRY. 


KOCHANY MAGISTRACIE 

NIE BĘDZIE WIELE ŁADU, 
DOPÓKI SAM ZE SIEBIE 

TY NIE DASZ NAM PRZYKŁADU; 


BO U NAS CZASEM OTO A 
PO DZIURACH .SZCZURY SIEDZĄ, 
LECZ CIEBIE, MOJE ZŁOTO, 

DOSŁOWNIE — ŻYWCEM JEDZA! 


OBPSTRII TERENY EEEE EET) 


Wybuch arsenału 


w Odesie. 
Czterech żołnierzy zabi- 
tych, 18 rannych. 


Moskwa, 21 grudnia. 

Na przedmieściu Odesy nastąpił 
straszliwy wybuch wojskowego składu 
materjałów wybuchowyci. v 

Czterech żołnierzy poniosło śmierć 
na miejscu, 18 zostało rannych. 

Śledztwo przeprowadzone przeł 
GPU. ustalilo, że wybuch był dzicłter 
zamaciiu. 


Rozruchy na południu 
Rosji. 
Paryż, 21 grudnia. 


„Dni“ donoszą, że w okręgu chere 
sońskim i odeskim wybuchły poważne 
rozruchy. włościjańskie, skierowane 
przeciwko komunistom i władzy so- 
wieckiej. Powodem rozruchów są mal 
wersa je, poczynione przez urzędni: 
ków sowieckich, wskutek czego usiłg- 
wano po raz drugj zmusić włościan do. 
opłacenia podatku rolnego. 

Rozruchy przybrały takie rozmiary, 
iż z Odesy wysłano oddziały wojskowe. 
Jednocześnie mianował centralny ko- 
mitet wykonawczy Ukrainy sowieckiej 
specjalną kotnisję, która zbada rozmia- 
ry dokonywanych przez urzędników 
sowieckich nadużyć. 


Trzęstene ziemi 
w Lizbonie. 
Paryż, 20 grudnia 
W Lizbonie miało miejsce silne trzę- 
sienie ziemi, które spowodowało diiża 
uszkodzeń w zabudowaniach Prawie 
wszystkie mury zarysowały się. Pośród 


ludności panuje panika, lecz ofiar do- 
tychczas nie zanotowano, 


Ka a 


W Czechach, jak we 


cpada gwałtownie 
ilość 


fil i 


Naród czeski w obliczu 
groźnej katastrofy. 


W dziennikach czeskich toczy się 
obecnie gorączkowa dyskusja na temat 
tragicznego wręcz odkrycia, jakiego do 
konala oficjalna statystyka. 

Okazało sie mianowicie, że ilość uro 
dzeń w. społeczeństwie czesklem za- 
częła gwałtownie spadać, 

Na 10 tysięcy obywateli urodzeń 
czeskich jest 216 (w całej republice cze 
chosłowackicj 263), w Niemczech 271, 
w Anglii 234, we Francji 213. Ilość uro- 
dzerń czeskich jest więc zbliżona do sta 
fiu we.Francji. Objaw ten staje się jesz 
Cze groźniejszym, jeśli się zważy, że 
iść zgonów w Czechach jest znacznie 
wieksza, niż na Zachodzie. 

Dodać wreszcie należy, że przyrost 
urodzeń wśród Niemców czeskich zna- 
ZE przewyższa ilość urodzeń czes- 

ich. 

Na Słowaczyźnie przybyło w pierw- 
szej połowie bież. roku z zórą 10 tysię- 
cy osób, czyli jedna trzecia całego przy 
rostu obywate!: w republice. Cały zaś 
przyrost ludności czeskiej wynosi za- 
ledwie 4,2 proc. 

Dzienniki czeskie uderzają* z tego po 
wodu na aiarm i omawiają w specjal- 
nych artykulach przyczyny tego groź- 
nego zjawiska. Również czynniki ofi- 
cjalne przystąpiły do gruntownego bada 
nia przyczyn spadku. urodzeń i opraco- 
wania zarządzeń, któreby' zapobiegły 
nieszczęściu  narodowemi. W ostatnich 
dniach odbyła się między innemi spe- 
cjalna konierencja krajowa na Mora- 
wach, na której po- referatach wybit- 
nych działaczy i lekarzy, przyjęto rezo- 
lucje, doniagającą się wzmożonej opieki 
nad matką i dzieckiem, orąz — ca jest 
najbardziej znamienne — aby z opieki 
społecznej nad młodzieżą usuńąć zupeł- 
mie jakikolwiek wpływ polityczny. 

„„ „Niewątpliwie środki powyższe zmie 


PYPPF=<=W-FczneWY 


Saint-Moritz w, zimowei szacie. 
M 


Dzieci, które mordują... 
Po wydaniu wyroku przez paryski sąd 
przysięgłych na trójkę kilkunastolet- 


"nich bandytów. 


Paryski sąd przysięgłych wydał w 
bieżacym roku szereg wyroków, które 
w szerokich warstwach wzbudziły gro 
zę wobec potęgi zbrodni i rozpętaniu 
instynktu krwlożerczego, panoszącego 
się obecnie z nieznaną dotąd intensyw- 
nością. Więc skazano niejaką Scierri, 
która pięciokrotnie mordowała zapomio- 
cą trucizny; więc osądzono panią Le- 


a do celu. Lecz melancholijna uwa- | Vre: która zamordowała własną syno- 


ga jednego z poważnych „pism, iż jedną, 
z wybitnych przyczyn. depopulacji wj 


Czechach jest powszechny pęd za wszel, sunków rodzinnych rozrębywał siekie- 


wą; więc udowodniono winę miljonero- 


wi Lancelowi, który splot fatalnych stoj 


klem nowatorstwem, nie jest pozbawio-| rą i nożem. 


na głebszej racji. 

* Społeczeństwo czeskie nie bawi się 
w żadne romantyzmy. Materjalistyczny 
poglad na świat i życie — to jasna i 
praktyczna filozofja Każdego czecha, 
fak się okazuje, dość krótkowzroczna. 
vie chcemy dawać z siebie przykła- 
dir nikomu, a najmniej zaś braciom cze- 
chom — w tym wypadku jednak nasz... 
foinantyzm, a przytem nasz narodowy 
konserwatyzm, jak się okazuje, bierze 
górą nad „postępowością czeską“. 


Zatargi w fabrykach 
sowieckich. 


„Raboczaja Gazeta“ ogłasza sprawozdanie o 
działalności moskiewsklego inspektora pracy, — 
dokument, śwladczący wymowne o tem, że 
stosunki pomiędzy robotniczym proletariatem, a 
sowłeckłemi przedsiębiorstwami przemysłowemi 
zdają się odbiegać, i to nawet znacznie, od ide- 
alu: komunistycznego. 

W ciągu jednega bowiem roku ubieglego za- 
relestrowano w Moskwie 13.806 kosiiiktów po- 
między robotnikami. a administracją fabryczna, 
przyczem ilość ta wzrosła o półtora raza w pð- 
równaniu z poprzednim rokiem. 

W ostatnim półroczu rozpatrywana zatarg! 
dytyczące z góra 100.000 robotników i urzędni- 
ków, czyli jednej trzeciej zatrudnionego W mo- 
kiewskim okręgu „protętarjatu”. 

„Raboczaja Gazeta" wylicza przy tel spo. 
sobności, że wskutek strasznego hiurokratyzmu, 
„Panującego we wszystkich urzędach sowleckich 
aglmniejszy Konilikt przyczynia  robotnikowi 
‘Si aty przeciętnej wartości 10 ruil, gdyż wzy- 
Wany wlelokrotnie do Inspektoratu na badanie, 

on masę czasu w godzinach pracy, 


Ale najgłębsze wrażenie wywarła 
rozprawa przeciw trzem chłopakom, 
którzy zorganizowali bandę rabunkową 
iz wyrafinowanem okrucieństwem. bez 
krzty odruchu sumienia, mordowali. 

Trzej zdiczali, zaniedbani chłopcy, 
tacy, którzy czasem idą do szkoły, prze 
ważnie nie, czasem pracują, a przeważ 
nie nie — z początkiem bieżącego roku 
stworzyli „związek*, mający na celu 
rabunek i mord, 

Organizatorem bandy, jei szefem szła 
bu ł przywódcą zarazem jest najmłod-| 
szy: Lucien Jany. Ma on dopiero lat 15, 
kiedy Emil Kuntz liczy lat 16, zaś Foret 
lat 17. Drobne kradzieże przestaty im 
wystarczać. Potrzebowali pieniądze na 
ruletę i bilard, papierosy i tańce w 
„dancingach*, w których za 10 centy- 
mów można przetańczyć jedno shimmy. 
Więc postanowili wykonać coś „poważ 
wejszego“ w miejsce dotychczasowych 
tłahostek, jak wyciąganie portmonetek 
zakradanie się do kiepsko strzeżonych 
mieszkań. 

Upatrzyli sobie — rów ka. 14- 
letniego Maksyma Meru, zatrudnionego 
u piekarza. Menu z początku był roz- 
nosicielem chieba, a potem awansował 
na inkasenta, otrzymał torbę skórzaną 
i miał w niej czasem kilkaset franków.. 

Przez kilka dni młodociani bandyci 
przeprowadzili dokładny wywiad. Wre! 
szcie postanowili przystapić do dzieła; 
1-letnia ofiara miała być zamordowana 


na jednym z niezabudowanych, oparka- 
nionych placów podmiejskich. Foret 
został ustawiony na „warcie“, a Jany I 
Kuntz zajęli miejsca na stosie drzewa w 
pośrodku placu. Zwabiony tamże Ma- 
hsym Menu usiadł spokojnie i wyjął z 
torby trzy pómarańcze. Jedną sam spo 
żył, a dwiema uraczył swych przy- 
szłych moruerców... 

Kiedy ziedzono pomarańcze, zapró- 
ponował Jany nową, bardzo ładną za- 
bawę... À 

— Zobaczysz, jaka piękna... Chcesz?. 
Dobrze, więc uklęknij, zawiążemy cl 
OCZY... 

A kiedy się to stało, zarzucono ofie- 
rze pętlicę na szyję, Jany ciągnął za je- 
den koniec sznura, Kuntz za drugi. 


Potem chłopcy otworzyli skórzaną 


torbę zamorodowanego i zabrali 200, 


franków. 

Wieczorem poczęli „używać“. Zdjedli 
«biicie, pili' winó, dużo wina, poszli do 
vzterech szynków, grali w bilard i ru- 
letę. Gotówka stopniała do 50 fran- 
ków. O świcie roznosiciele wykrzyki- 
wali, biegnąc z gazetami: „Morderstwo 
14-letniego chłopca!*. Z wielkiem za- 
interesowaniem czytali mordercy rela- 
cie pism, ale przerazili się słowami: 
„odciski palców“, „ślady stóp” itd. 

Ru st w stronę Reims. 
Byli głodni; chcieli wykopać na polach 
poze e z jesieni kartofle. Koło Bria 
queolile zastał ich przy tem żandarm. 


Byli przekorani, że żandarm ściga ich, | 


że wie c wszystkiem. Więc bez-ogró 
dek wyztali prawdę... 

Tego samego dnia sprowadzono ich 
do Paryża zakutych w łańcuszki, 


<> 
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LI 
Najsitniejsze wrażenie podczas pro- 
cesu wywarły nie zeznania oskarżo- 
rych, lecz odczytanie ich „generacji“. 
Zwykie jest to detal bez znaczenia, tym 
razem było to wyjawienie całej zagad- 
ki zbrodniczych instynktów, przejawia 
jących się u tych niedorostków. 


„Lucień Jany, lat 15, Ojciec alkoho- 
lik, 5 razy karany, od 10 lat niewiado- 
mego pobytu: Matka prostytutka, 3 ra- 
zy karana, po dwukrotnych probach sa 
imobójstwa umieszczona w zakładzie 
dla obłąkanych. 

Emil Kuntz, lat 16, urodzony w okrę 
gu deportacyjnym St. Laurent de Ma: 
ronji jako syn zbrodniarza. Matka -pro 
stytutka, pijączka, wielokrotnie karana 

U obu: zupełny brak nadzoru. Naj. 
gorsze towarzystwo. Liczne kary po- 
licyjne z powodu włóczęgostwa”. 

sa 
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Z uśmiechem na ustach przystuchł 
wali się cliłopcy rozprawie, Raz tylkt 
stracił Jany. równowagę, kiedy mu prze 
wodniczący. zrobił zarzut -z powod 
przyjęcia pomarańcza od ofiary mordu 
tej — jak się wyraził — „uczty juda 
szowej'. Wtedy 15-letni / mordercż 
krzyknął: , 

— Nie miało się przez ośm dni kęsą 
w ustach. Nie wiem, czy pan wie, ce 
to znaczy !... 

Pozatem wszyscy trzej zachowań 
cyniczny spokój. Kiedy między kobie- 
tami, przysluchującemi się tei straszne 
rozprawie, w pewnej chwili rozległe 
się łkanie, szepnał Jany z wielkiem zdz 
wienieim: 

— Tiens... on pleure.. 

I z wielkim spokojem wysłuchali też 
wyroku: 

Lucien Jany — 20 lat robót przymu 
jsowych; Emil Kuntz — dożywotnie ro 
boty przymusowe w okręgu deporta 
cyjnym; Foret — roboty przymusowe 
sżądo dojścia do pełnoletności. 

Trzej chłopcy - mordercy stoją m 
baczność. Bez ruchu. Ani im powiek 
nie drgnęły: Twarze ich nie wyrażaj 
żadnego wzruszenia, 

20 lat... dożywotnio... deportacja. 
Te trzy wypryski na ciele miljonowege 
organizmu wielkomiejskiego z jednegi 
piekła idą w drugie. Kto wie, które jes 
strasznicjsze... 


"ENOTECE (WIPCZORNY Str ò 


Tragiczna przejażdżka na szosie, 


Motocykl puszczony z szykością 60 klm. na 
godzinę wyleciał. — Kierowca i pasażerka 


Samobójca: Nie, nie!... Wolę już pójść 
do kasy chorych. 
tg Jutro jest rocznica naszego ślubu. 
szego Życzyłabyć sobie, kochanie ?.... 

— Rozwociu. 


Wieśniacy zatrulj 
się samogonką. 
leden z nich zmarł, drug 


walczy .ze Śmiercią 


21 Rzgów, 22 grudnia. 
W kolonii Romanów pod Rzęowem 
ib. piątku w zagrodzie Jana Nagalskie- 
!o odbywała się wesoła libacja przy 
vspółudziale gospodarza domu i kilku 
asiadów. 

Alkohol spożywano w obfitych ilo- 
ciach. Szczególniej” raczył się. jeden 
+ gości Nagalskiego, niejaki Hilary, 
A = p 

pewnym- momencie Pstrągowski 7 P 

b a Ę SĄ W trakcie zaciętej kłótni Nowicki 

AS skarżyć na gwałtown bóle wydobył nagle nóż i nim Włodarski 
o pewnym czas'e na tę sama dole- Zdołał się cofnąć, zadał mu cios w 

ość poczęli się uskarżać również | | Przuch. > z 

nni uczestnicy libacji. Pito jednak dalej. |, Ranny upadł na ziemię zalewając się 

„W między czasie Pstrągowski stra- |Krwia. Przeciwnik w obawie odpowie 

ił przytomność. Toż samo wkrótce sta dzialności ulotnił się z miejsca wy- 


„|Awant 


i ura, która zakończ 


Łódź, 22 grudnia. 
Powracali w nocy z jakiejś knajpy 
zataczająt się na nogach. 
f iiy to: Stefan Nowicki i Jan Wto- 
arski. 


Przy zbiegu ulic Nowo-Cegielnianej 


Włodarskim. 
powód, jednakże wobec wrogiej posta- 


się w grubszą awanturę, 


osie i z gospodarzem domu, Nagalskim. | Padku. A > 
Jopiero wówczas zorientowano się w| , Włodarski po upływie kilkunastu 
ytuacji. Przerwano libację. minut podniósł się z ziemi o własnych 


Część u- A 3 ) S 1 
szęstuików pilących udała się o wła- siłach, Na ulicy nie było widać żywej 
mych s łach do domu. duszy to też nie mógł się zwrócić do 
Nieprzytoninym Nagalsk'emu i Pstrą, nikogo o pomoc. 
sowskięmu pośpieszono z doraźną' po- Dowlókt się więc z trudem do pogo- 
nocą. Konie wysłano «po lekarza do po- towia miejskiego. Gdy przybył tam 
disk rgo Tuszyna. wreszcie, wskutek upływu krwi upadł 
W międzyczasie Pstrągowski zmarł, na ziemię i stracił przytomność, 
de odzyskawszy przytomności. Lekarz przystąpił do badania. 3 
Nagalsk' walczy ze Śmiercią. Reszta Okazało się, iż rana była głęboka i 
tczestników rozchorowała się mniej lub niebczpieczna. Zabrano go natychmiast 
w ęcej ciężko. 
Jak stwierdzono zatrucie spowodo- 
wała samogonka z kartofli. 


i Zakątnej Nowicki posprzeczał się z, kiwania Włodarskiego, 
Chodziło o jakiś błahy | nego dnia aresztowano, 


wy obu mężczyzn sprzeczka zamieniła | ną 


tas 
ciężko 
Zduńska Wola, 227grudnia, 
Wczoraj w godzinach  posołudnio- 
wych szosa m zdzy Zduńską-Wolą o Ła 
skięm stała się terenem nieszczęśliwe- 
go wypadku. Oto jego przebieg: 
Przemysłowiec ze Zduńskiej Woli p, 
Ajzentaum postanowił użyć przejażdżki 
na motocyklu z doczepionym doń siedze 
niem koszykowem dla drugiej osoby. Do 
zajęcia miejsca w „koszyku zaprosił 
swoją znajomą p. Różę Lewin, Panna L. 
nie chciała się zdodzić na uczynioną jej 
propozycję,  Obawiała się wypadku z 
uwagi na spadły śnieg, Lecz dała się w 
końcu namówić. 


Krew na bruku ulicznym. 


yła się śmiercią jednego 


z uczestników, 


do szpitala. lecz mimo to w kilka godzin 
później stan rannego się znacznie po- 
gorszył. Nad ranem wyzionął ducha. 

Przed śmiercią zdołano dowiedzieć 
się od niego o okolicznościach bójki, to 
też władze policyjne wszczęły. poszu- 
którego następ 


W dniu wczorajszym znalazł się on 
ławie oskarżonych sądu okręgowe- 
go, który sprawę tę rozważał pod prze 
| wodnictwem wiceprezesa s. o. B. Wit- 
|kowskiego, w asyście sędziów- Wilkow 
skiego i Honarskiego. 

Oskarżony zeznaje przed sądem, iz 
był krytycznego dnia pijany i nie pa- 
niięta nawet dokładnie przebiegu bójki, 
która spowodowała śmierć Nowickiego 

Jak ustalono z personalji Włodarskie 
|80 był on już kilkakrotnie karany są- 
downie za rozprawy nożowe. 

Prokurator Fajt w przemówieniu 
swem dumaga się dlań surowego .wy- 
jara kary, zaznaczając, iż przewód są 
dowy udewodnił niezbicie, iż jest on 
niebezpiecznym nożownikiem, dla któ- 
rego życie ludzkie nie odgrywa roli. 

Sąd po naradzie skazał Włodarskie- 
go na 6 lat ciężkiego więzienia z pozba 
wieniern praw. 


tołnierte walczyli 1 iandcrmetją. 


Czerwony kur |wesoło rozpoczęty urlop zakończył się bardzo smutnie 


ta iał wczora* dwukrotnie 


Łódź, 22 grudn'a. 
Wczoraj miały miejsce w Łodzi dwa dy 
pożary, które, na szczęście nie spowo- 


Łócź, 22 grudnia. 

Stefan Ginglas i Feliks Płóciennik, 
a zołuierze, zatrudnieni w minister 
L stwie spraw wcjskowzct otrzymali w 
dowały kc moż Make Be bieżącego Icky Wikudilowy 
7 mięszkaniu rama Lie! ana uriop, który postanowili spędzić w ro- 
rzy ulicy Piotrkowskiej 54 wskutek wa kuti ście —- TUME 
dl wej konstrukcji pieca zapaliła się ścia, Krótki okres urlopu upłynął im na 
"na. AE 3 „|zabawach i. lararhach. Ostatniego wie 

Na, szczęście domownicy spostrzegli czoru. tuż, przed 4 jazdem do Warsza- 
w porę bichające płomienie i KO, dwaj młodzieńcy, powracając z ja- 
aie zaieli się gaszeniem pożaru. Akcją kiejś knajpy, gdzie bawili się w liczniej 
ratunkową zajeli s.ę również ena szym towarzystwie. przy zbiegu ulic 
venier A łac: to s5 EW TARCE fi 1 Głębokiej wszczęli ze so- 

o jeszcze przed przybycie. -go od- hą sprzeczke 

działu kge ognini e Seno . Byli mocno pijam, tæ też nie prze- 
wydarzył: się w mieszkaniu Leona Tar- | bięraii w środkach walk’. 
tzyńskieśo przy ul., Cegielnianej 91. i 

Lokatorzy tej kam enicv o godzinie | niemiłosiernie pie Bójka trwała 
pci rano ZABORÓW zostali pożarem |do tei chwili ZD obaj nie stoczyli 

y.rozszerzał się ze znaczną szybkoś się do rynsztoku. A 
sią i groził obięciem całemu domowi. + ` Na meisce wipadku przybyła poli- 
.  Powiadomiono natychmiast straż cja, która z kolci zawezwała żandar- 
yśniową, do jej przybycia zaś gaszen em | merje: 
„pożaru zajęli się mieszkańcy w domu.| Aw 
W niespelna pół godziny pożar stlumio- poddać 
10. 3 |rycli dut 


okładali się 


iturnicy nie chcieli się jednak 
wili się ha zandarmów, któ 
jie zobili. 


A D P 
` Hamlet. sowiecki i niemiecki. 


Współczesne srzeróbki Szeksoira. _ 


wódkę i ukazał się. publiczności 
kololik. 
u z przedstawie 


agile 


Na scenie teatru w Moskwie wysta- |ci 
vone przed kilkunastu dniami Hamleta j jako zdeęcnerowany 
szekspira. kównyczesrie nie 

Historie niem w Moskwie 
dworze: jefć nie odpowiadała: jednak | w ini a 
atol szewickim. djusza rakił me Wilhelma 

Reżyser teatru postanowił - więc: oś- |u ciego ruchy głos i przeginając 
fleszyć życie tworskie i majestat ki sposób, w jaki czyn 
waki. r tr, liający jak wiadomo u 
Kjaudjusz wystąpił na scenie w pa-'niętą rękę. 


wystawiano: Hamleta 
grający rolę Klau- 
i il-go, 
d 


© królu duńskim Kiaudjuszu 


Awanturników sprowadzono wresz 
cie do urzędu wojskowego. Nie uspo- 
koili się nawet, gdy zaniknięto ich w od 
dzielnej celi. 

Przez całą noc głośnymi krzykami 


|zakłócali spokój i zadną miarą nie-moż- 


na ich byłe, zmusić do zanicecliania 
awantur. t 
Dopiero nazajutrz, gdy* nastąpiło 


otrzeźwienie, dwaj żołnierze. uspokoili 
się. 

Mimo, iż ckres urlopu się skończył, 
nie powrócili już do Warszawy. 

W dniu wczorajszym znaleźli się 
obaj na ławie cskarżonych sądu woj- 
skowezo, który po rozpatrzeniu spra- 
wy skaza uglasa na 9 miesięcy, -Płó 
ciennik: na 7 miesięcy więzienia. 

RTS 


ranni. 


Puszczony w ruch przez p. A. moto. 
cykl z zawrotną szybkością pomknął 
szosą w kieruniku Łasku, 

Brawuruąc, osząśnięto szybkość 60 
klm. na godzinę, Bylo to szaleństwo, 
które się strasznie pomściło, 

Motocyk| w pewnym miejscu, naj- 
prawdopodobniej wpadłszy na większy 
zwał śniegu, nagle zboczył i wywrócił 
się, wysadzając w powietrze zarówno 
| kierowcę jak i jego współtowarz: 
| szaleńczej przejażdżki, Po pewsym 

sie przejeżdżający włościanie zna 
| na szosie wśród strumieni krwi ofiary 
katastrofy, Niezwłocznie odw'eziona do 
Zduńskiej Woli. Oboje ulegli ciężkim oh 
rażeniom ciała. P. A; uległ złamaniu 3 
żeber į ogólnemu  potłuczeniu, a p. L. 
złamała rękę i uległa  mózgowemu 
wstrząsowi. 

EEE TP ZZZT ZE OST ZETA TYT 


Kradzież 


przy pomocy nasennego 
proszku. 
Pabjanice, 22 grudnia. 


Ub. nocy dokonano zuchwałej. kra- 
dzieży w mieszkaniu Rozalji Wlażlak, 
przy ui. Marji Konopnickiej nr. 7 w Pa» 
bijanicach. ; 

Złodzieje, którzy wieczorem ukrytl 
się wewnątrz posesji, podczas snu do- 
mown:ków przy pomocy podrobionych 
kluczy dostali się do mieszkania poszko= 
dowanej, a wzmnocniwszy sen dolmow= 
ników przy pomocy jakiegoś . proszku 
rozpoczęli rabunek, 

Łupem złodziei padła garderoba 
533 zł. w gotówce zabrane z koń =7. 
Depiero nazajutrz gdy domownicy Wiaź 
lakowej z bólem głowy ocknęli się 
z ciężkiego snu, spostrzeżono kradzież. 

Zawiadomiona o zuchwałej kradzie- 
ży policja wszczęła. energiczne śledz 
two, które doprowadziło już do wykry- 
cia złodziei. 


Czy ne opłaci się 
zburzyć Londynu? 
Stolica Anglji kryje bogate 
pokłady węgla. 

Sir Ryszard Redmayte wygłos't w 
londyńskiem towarzystwie technologi- 
,cznem odczyt, w którym dowodził, iż 
najruchliwsze dzielnice Londynu: City, 
| 


Victoria i Trafalgar zbudowane są na 
ae” czarnego węgla najlepszej ja 
owa znajduje sę w 


ości. 
Warstwa wi 
głębokości 10—15 melrów pod powierz 
chnią ziemi i w niektórych :* punktach 
posiada 60 metrów grubości.. t 
Powstaje więc pytanie: 


— Czy nie przyniosłoby więcej zys- 
ku zburzyć Londyn i na tem miejscu za 
łożyć kopalnie? 

Za pieniądze. uzyskane z produkcjł 
węgla możnaby wybudować kilka ta- 

| kich miast jak stolica Anglii. 


Zaciekła walka o męża. 


Pani Emma siłą wdarła 
miesz 
Łódź, 22 grudnia, 

P. Rudolf Lipert, zamieszkały przy 
Szosie Pabanickiej 38 w październiku 
ubiegłego roku rozszedł z swą Żo- 
ną, która wyprowadziłą s nego. 

W ostatnich czasach i Emma 
chciała doń powrócić i kileakrotnie 
przez spólnych znajomych _ usrłowała 
wszcząć pertrak 
polubowne załatw 
żeńsk ego. 

Gdy próby te ni ych 
konkretnych rezullató pani -Emma 
pocterowiła osobiście porozumieć się z 
mężem. a 


| 


sób nie chciał się pogodzić. 


P: Lipert był nievgęty i w żadeń-spo| 


się do swego dawnego 
kania. 
| Widząc, iż go nie skłoni do zgody 
pani Emma posłanowiiu wprowadzi: 
wbrew woli męża do dawnego m. 
nia. W tym celu wczoraj podczas 
| nieobeenosci wyłamała drzwi we 
1 w ten sób dostała się do 
na męż 
| Gdy p. Lipert powr do domu, nie 
ył się bynajmniej widokiem swej 


Przeciwnie, ujrzawszy ją, ośŚwiad- 
czył kategorycznie, by naiychmiast się 
ulotniła, 

Ponieważ mma nie chciała się na. 

+ ło zgodzić wy a grubsza awantura 
która zakończyła się interwencją poli- 
cji 


FYPRF<E<W Frznewy 


— Nie rozumiem, dlaczego chce się 
pani rozwieść z mężem.. Wszyscy u= 
ważają panią za najpiękniejszą kobietę... 

— Właśnie dlatego... 


| 


066 


Wiejskie frasunki. 


Wojciech Bezmała zatrzymał konie, 
zeskoczył z kozła, kazał chłopakowi 
dać baczność na wóz i wszedł do skle- 
pu. 

— Upraszam uprzejmie o pięć pre- 
zentów YĆ — rzekł aaa 
jąc czapkę z głowy, przyczem zabłoco- 
Ga butem kopnął jakiś dywan, który 
mu się plątał u nóg. 

— Dla kogo chce pan kupić prezen- 
ty?.. — zapytała smukła panienka, sto 
iaca za ladą. 

— Amo, jakto dla kogo?... Dla mojej 
starej i dia dzieci.. Ino chciałbym co 
ładnego... 

— Dorosłe ma pan dzieci?.. 

— Niby kto?.. Ja?.. Jedna już ficzy 
do stu złotych, druga może już racho- 
wać ma setki, a syn zna się już na dola- 
rach... 

— To może mu pan kupi książkę 
„Jak kupować i sprzedawać dolary?". 

— Już ją ma.. Wyczytał całą... Naj- 
pierw coś muszę dla żony wybrać, pa 
porządku... Kiecki są?.. 

— Jakiej pan sobie życzy?.. 

— Taką jak to noszą teraz., Więcej 
dziur niż towaru... O, taka.. Może ją 
pani jeszcze bardziej podrzeć?,. Bo mo- 
ja stara jest bardzo aligancka i ubiera 
się według ostatniego wrzasku mody... 
A z czego ta suknia jest?,, 

— Z jedwabiu... 

— Ale przecie to prześwieca... Moja 
stara jak gdzie idzie to nic pod spodem 
nie mosi, bo powiada, że na balu to zaw 
sze jej się robi gorąco i musi się potem 
porozpinać... A tak, sama suknia słabo 
grzeje i można wytrzymać... Tylko mi 
pani da coś gmibszego, żeby tak nie prze 
świecało... O, taka... A to co?,. Rękawy 
odleciały?,. 

— Ta suknia jest bez rękawów... 

— Widać, że już używana, a ja chcę 
nową... Moja stara jest bardzo grymaś- 
na... Niech pami rękawy dosztukuj 
Dobra jest., Teraz dla starszej córki.. 
Niema pani jakich perfum?.. Moja cór- 
ka strasznie zapachy lubi... Bez to za- 
wsze ją do zi ciągnie, Jak to się 
nazywa?.. „Łodekolon'**?.. Dobra jest... 
Dalej.. Teraz coś dla młodszej.. Pudru 
by się przydało. Może być mączny... A 
dla syna taką siatkę na głowę... Dobre 
to przy uczesaniu i jak głowa 'boli nie 
trza ręcznika brudzi: la najmłod- 
szej da mi pani mani: Niby takie no 
Życe, piłę i inne różno: Strasznie o- 
na lubi majstrować to się ucieszy.. Te- 
raz dla najmłodszego jakąś książkę... 


Może i ta być... Ładna bo z obrazkami.. | 


To co, że się „encyklopedja” nazywa?.. 
On i większe książki czytal... Dowidze- 
nia... A jak pani będzie chciała kartofli 
albo mleka, to prosze do mnie.. Wieś 
Bzdury, gmina Nawesoło, gospodarz Woj 
ciech Bezmała... Dowidzenia. 


Wsiadł na wóz i pojechał... 
Bolski, 


ŁÓDŹ TONIE W BŁOCIE! 


Przysypywanie chodników piaskiem nie odnosi 


żadnego skutku. 


Ulice należy wymialać miofłą, a nie powiększać błofo rozsypywaniem pon.ołu 


Łódź, 22 grudnia, 
Dziwne, doprawdy, stosunki panują 
w naszem brudnem, 
ście, 
szczególnie w porze przedziinowej, 


gdy mróż nie jest jeszcze zbyt silny, by 
utrzymać śnłeg w jego nieskalanej po- 
staci wskutek czego 
na chodnikach i pośrodku jezdni tworzą 
się głębokie kałuże błota, 

uniemożliwiające normalne przejście 
z jednej strony ulicy na drugą. 

Pomijając już zewnętrzny wygląd 
miasta w podobnej szacie jesiennej, na- 
leży zwrócić uwagę, że o wiele więk- 
szé miebezpieczeństwo tkwi w samej 
istocie rzeczy, albowiem 

nie trudno o nieszczęśliwy wypadek 
na tak śliskim chodniku i błotnistej 
jezdni. 

Tradycyjne przysypywanie chodnika 
i jezdni popiołem lub piaskiem nie daje 
żadnej gwarancji bezpieczeństwa, albo- 
wiem wykonywujący tę czynność 
CEES ES ES 


zabłoconem mie- |jak ichwiarz z procentami, 


dozorcy liczą się z każdym ziarenkiem 
piasku, 

przyczem 

nieumiejętne przysypywanie sprowadza 

się do tego, że w jednem miejscu po- 


wstają grudy popiołu lub piasku, a obok | 
ślizgawica jest nieprzysypana zupełnie, 


Zresztą jeśli chodzi o błoto przysy- 
pywanie ną nic się nie przyda i tu wla- 
śnie należałoby wpaść na inny prak- 
tysznisiszy pomysł. 

Jest to już oczywiście winą naszych 
sławetnych bruków, że podczas deszczu 
lub mokrego śniegu twotzą się na uli- 
cach naszych pińskie błota. 

Nie dziwilibyśmy się wcale, gdyby 
ulice miały taki wyglad w Pipidówku, 


dzieje się to w półmiljonowym grodzie, 
gdzie istnieją nawet przepisy o ruchu 
icznym — trudno się nie dziwić. 

Jakże się więc pozbyć tej lepkiej 
miazgi. która utrudnia chodzenie, tamuje 
ruch uliczny į osiada grubą warstwą na 
raltach przechodniów ? 


Straszne morderstwo w Przemyślu. 


Zazdrosny chłopiec roztrzaskał dziewczynie 
głowę siekierą. 


Przemyśl, 21 grudnia. 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 


wą, dająca bardzo słabe oznaki życia. 
Na alarm chłopca zbiegli się sąsiedzi. 


wych zostało miasto wstrząśnięte wia-|Po pewnym czasie przybyła policja i 


domością o strasznem morderstwie, do- 
konanem w jednej z kamienic przy ul. 
Kopernika, w mieszkaniu zamieszkałym 
przez rodzinę Mospanów. Według ze= 
branych informacji, sprawa tego wstrzą 
sającego zdarzenia przedstawia się na- 
stępująco: 

W godzinach rannych, kiedy stary 
Mospan handlujący starzyzńą, udał się 
na targ, w domu pozostało czworo jego 
nieletnich dzieci z najstarszą córką Ste- 
fanią, zajętą w dniu tym praniem bie- 
lizny, Młodsze rodzeńswto rozeszło się 
w międzyczasie po sąsiadach. Tak było 
mniej więcej do godziny 12 w południe. 
Kiedy bowiem o tej porze jeden z braci 
Stefanii wszedł do kuchni oczom jego 
przedstawił się straszny widok. 

Na podłodze w kałuży krwi leżała 
Stefanja z okropnie zmiasakrowaną gto- 


pogotowie ratunkowe, Stefanię w stanie 
beznadziejnym przewieziono do szpitala, 
gdzie dogorywa. Na zapytanie jednego 
z agentów, który ią pytał o sprawcę 
czynu, zdołała wymówić słowo: 

— Staszek! 

Co do tego zaś Staszka, który był 
czeladnikiem u jednego z rzeźników 
Piecha i którego nazwiska nie udało się 
narazie stwierdzić, to skonstatowano, 
że od dłuższego czasu w Mospanównie 
się kochał, lecz bez wzajemności, gdyż 
Stefanją była narzeczoną jakiegoś mary 
narza. 

Staszek kierowany zazdrością często 
się odgrażał, że Mospanównę zamor- 
duje, co też przy pomocy siekiery usku- 
tecznił. 

Po strasznym czynie sprawca zbiegł. 


—o—— 


Tragedja serc kochających. 


Skok samobójczy w głębiny Oceanu. 


Na parowcu płynącym z Singapore 
ew Haven poznało się dwoje mło 
dych ludzi. 
On był inżynierem, ona zaś wracała 
do swego męża w Londynie, 
Długa podróż zbliżyła do siebie mło 


4 dych i pokochali się gwałtowną miłoś- 


ią, 

Każdy dzień powiększał to uczucie, 
ale równocześnie zbliżał godzinę rozsta- 
nia, 

W New Haven czekał mąż pani Lucy 
Mathurins, stary, sknera i zazdrośnik, 


który ją poślubił przed czterema laty 
w Singapore, gdzie fhłeszkała wraz z 
swą rodziną zdala od świata, 

Jeszcze tylko 10 godzin drogi od- 
dzielało statek od portu. 

Po chmurnej i mglistej nocy wszedł 
słoneczny dzień, Paul Landrieux i Luc 
Mathurins wyszli na 
jaczyła już ziemia, Niewypowiedziany 
żal ścisnął ich serca. Nagle on porwał 
ukochaną i runął z nią w otchłań spie- 
nionych fal. 


Zginęli. 


okład, Wdali ma 


———— 


Skazanie rumuńskiego Landru. 


Zgładził ze świata swoich 10 żon. 


Bukareszt, 21 grudnia. 
W Jassach odbył się wczoraj proces 
niezwykłego zbrodniarza, godnego sta- 
nąć w galerji przestępców tuż obok Lan- 
dru, Haarmana i Denkego. 
Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki 


jFior recte Pelin, obwiniony o żonobój- 
/stwo. Fior miał aż 10 żon, które pocho- 


wał, poczem ożenił się po raz jedenasty 
Powodem oskarżenia było zamordo- 
wanie przez niego 10-tej żony, której 
zwłoki ukrył w piwnicy. 
Zbrodnię tę wydała obecna żona, 


świadczając, że bestjalski morderca czy 
hał i na jej życie, tak, że tylko szybka 
ucieczka ucaliła ją przed śmiercią, Wy- 
raziła ona też przekonanie, że Fior ji po 
przednie żony, a przynajmniej ich więk- 
szość, usunął w gwałtowny sposób ze 
świata. 

Ponieważ jednak brakło dowodów na 
poparcie tego twierdzenia, trybunał ską 
zał rumuńskiego Landru tylko za zamor 
dowanie 10-tej żony na 7 lat ciężkiego 
więzienia. Tajemnica. okrywająca zgon 
poprzednich małżonek zbrodniarza, po- 


0-lzostała więc nie wyjaśnioną. 


Srosób łatwy i prymitywny. 

Foprostu nie należy uczynić nic in- 
nego lak 

zmusić dozorców. do wymiatanla ulic 
miotłą. 

Byłoby to zdaje się racjohalniejsze i 
skuteczniejsze niż zasypywanie ulic pia- 
$k: s. zwiększającym błoto, a nieusu- 
wającym przeszkody. 

Piasklem przysypnie się ulice wte- 
dy. gdy śnieg jest suchy, gdy powierz- 
chinia ulic pokryta jest zwartą masą 
śniegu i lodem. Wówczas jest ślisko. i 
um iętnie rozsypany plasek usuwa nie- 
bezp tczeństwo poślizgnięcia się i ewen 
tualnego upadku. 

Ale cóż to ma za sens posybywać 
piaskiem ulice, gdy błoto sięga do kolan. 
Wydane więc ostatnio rozporządze- 
nie „olicyjne należałoby odpowiednio 
zmienić — 
zamiast posypywać piaskiem, wymieść 
błuta miotłą do rynsztoków lub do ta- 

czek stróżowskich, 

Czynność zamiatania ulie należałoby 
wykonywać kilka razy dziennie. 

Na bocznych ulicach zrealizowanie 
„ acbnych planów nie nastręczałoby 
zbyt wielu trudności, gorzej jednak by- 
tby na ulicy Piotrkowskiej, gdzie ruch 
jest wielki przez cały dzień. 

Ale i tam znalazłaby się odpowiednia 
pora, gdy plan teñ dałoby się przepro 
wadzić. 

Dopóki nie mamy kanalizacji 
obowiązek ten musi spocząć na barkach 

dozorców. 

Policja, która bardzo ściśle prze 
strzega wszelkie przepisy w tym wzglę 
dzie, winna tylko zmienić rozporządze. 
1ie i baczyć pilnie, by każdy dozorca 
zadanie swe spełnił należycie. 

Może takie zamiatanie ulic wyrugo 
wałoby błoto z powierzchni chodników 
i jezdni, a wówczas miasto nabrałoby 
zupełnie innego, przyzwoitszego wy: 
gladu. == 
ERETYZCHE O EEA 


Zdemaskowanie między: 
nerotłowego szułera, 


Ogrywał naiwnych w po- 
ciągu. —Był także w Polsce 


Bukareszt, 21 grudnia. 
„ Na stacji w Koloszwar policja zwró+ 
cila uwagę na jakiegoś eleganc. osob- 
nika, widocznie młodzieńca, który łama 
nym językiem rumuńskim dopytywał 
się o organa władzy bezpieczeństwa. 
Jak się okazało, był to niejaki 
Brown, dyrektor banku z Manchester. 
Zeznał on, że podczas jazdy w Buda- 


Yjpeszcie wsiadi do jego przedziału jakiś 


młody, wytworny dżentelmen, który 
przedstawił się jako Teodor Szentbi- 
ralyi i dla zabicia nudów podróży zapro 
ponował mu grę w karty. 

Anglik przyjął propozycję i już 
wkrótce przegrał znaczną kwotę. Gna- 
ny chęcią odegrania się, wciąż podwa- 
jat stawki, aż wreszcie strata jego do- 
szła do poważnej sumy” 150.000 lei. 

W Koloszwarze partner przerwał 
grę i zabrał swe bagaże, oświadczając, 
że musi tu wysiąść. 

Zdeńerwowany Brown przypadkiem 
rozdarł jedna kartę i oto ku swemu zdu 
mieniu ujrzał między barwną stroną 
obrazkową a tekturką — cienintką bla- 
szkę. Przedarł drugą kartę i zrobił to 
saimo odkrycie. Wobec tego wypadł na 
peron i kazał aresztować swego towa- 
rzyszą podró: Ten bardzo energicz- 
nie wypierał się winy, jednak przy re- 
w znaleziono w jego bagażach kilka 
naście talii podobnie „spreparowanych“ 
kart. Stwierdzono, że szuler nazywa 
się Schwartz i pochodzi z Bukaresztu, 
Obieżdżał on wszystkie większe miasta 
Europy (im. ìi. Warszawę) 
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W rolach głównych: 


Gabriel Gabrio 


(Jean Valjean) 


Jan Toulout Pau 
(Javert) (Biski 


Reż. Henryk Fescourt, kier art Louis Ni 
Passe-Partout i bilety ulg ważne od 27 b, 


Kobieta w 


i [i 
Wiktora HUGO w nowej wersji tlimowej 
Szlagier nad szlagierami, 


Dziś 1 dal 
nattępnych 
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Sandra Milowanow 


(Fantina i Kozetta) 


I Jorge G. Sailiard 
up Myrjel) (Thenardier' 
lalpas. Wytw. Cine France F Imèl 
m. Pocz. przedst. o g 5, /.20 i 10w. 


roli tenora. 


Lohengrin w spódnicy wystąpi! na scenie opery 
w Medjolanie. 


_ Do dyrektora teatru „Scali“ w Me- 
djolanie zgłosiła się mloda dama Ir 
Madiera z prośbą o udzielenie jej debjnzu 

Ponieważ podobnych zgłoszeń otrzy 
muje dyrekcja „Scali* kilkanaście co- 
dziennie, przeto zbyto kandydatkę na 
prymadomię grzeczną odpowiedzią, 
narazie wszystkie wieczory są już 
Ite, a rule rozdane na cały sezon. 

~- Nie zaangażowaliście jeszcze śp'e 
waka do Lohengrina? y 
— Tak poszukujemy tenora, 
— Gotowa jestem objąć tę rolę, — 
odrzekła dama i najczystszym tenorem 
poczęła śpiewać bohaetrską partię. 

Fenomen ten zastanowił dyrektora; 
polecił 'on jej zgłosić się nazajutrz dó 
dokładnego wypróbowania głosu. 

Okazało się, iż pani Irma Madjera 
posiada prześliczny bohaetrski tenor, 
nieustępujący w sile dźwięków najzna- 
komitszym śpiewakom. 

P, od dłuższe: 


Obok, na wilgotnej podłodze, sie- 
dział wysoki, rudy drab z naciśniętą 
mocno na oczy maciejówką. Kolana 
podsunął aż pod brodę i niespokojnym 
wzrokiem wodził po obecnych. Dziecko 
co chwila kwiliło, a wtedy drab zwra- 
cał kościstą twarz ku dziewczynie i 
ochrypłym głosem warczał: 

— A daj inwalidzie po zębach, żeby 
zamknął jadaczkę i dziecka nie trącał, 
nie czekaj, aż dziecku i tobie żebro prze 
trąci... k 

Kobieta odsuwała się jaknajdalej od 
śpiącego, bojąc się pogróżki rudego 
draba. 

Obok okna stało kilku łobuzów i uzga 
dniało przed przesłuchaniem szczegóły 


jakiejś krwawej rozprawy na noże. Ru-| 


dy drab mieszał się co pewien czas do 


Mntychrystem 


go czasu śpiewu jako sopranistka, — 

Przed półtora 

nagle zmienił się jej głos na silny tenor. 

Śpiewaczkę zaangażowano, 
GATENS 


Przed kilku dniami odbywała się w 
Londynie zabawa związku „weteranów 
wielkiej wojny“. 

Książę Walji otrzymał zaproszenia 
na tę uroczystość i posłanowił z niej 
skorzystać 
Wybrał się więc incognito wraz ze 


weteranów, w chwili, gdy zabawa się 
rozpoczęła. 
Niepoznany, zbliżył się do bufetu j za 


ALEKSANDER 
BŁAŻEJOWSKI 


28 
|wał wskazówki, jak mają zeznawać, Ło 


szacunkiem. Kilka osób  spacerowało 
monotonnie wśród brudnych ścian wąs- 
|kiego korytarza, na których węglem 
znaczyło się wiele podpisów stałej tutej 
szej klienteli. 

Powietrze było tu nieznośne. Ckli- 
wy zapach brudnej, gnijącej odzieży 
mieszał się z wydechem alkoholu i or- 
dynarnego tytoniu. 

Kobieta w skunksowym  kołnie- 
rzu stała chwilę bezradnie w grupie 
szumowin podiniejskich, wreszcie nie- 
śmiało nacisnęła klamkę u drzwi. W 
przedpokoju spostrzegła woźnego i pro- 
siła go, by doręczył kartkę prokurato- 
rowi. Woźny znikł za drzwiami, po 
chwili wrócił, oznajmiając, że prokura- 
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(patrz u dołu stronicy). 


rokiem została matką i |sł 


Szklanka piwa przy bufecie. 


Książę Walji „po cenach gwiazdkowych“ kupuje 
popularność, 


swym adjutantem i przybył do lokalu| wali n 


g Chmielnej, 


buziaki patrzyły na draba z uznaniem il 
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M iton Silis 


| Groźba rewolucji w Indjach 
Z powodu dekretu władz odbiera'ącego bogom krwa- 
we of.ary z niewolników, 


Rząd w Birmie wydał dekret, zno- 
szący raz na zawsze krwawe ofiary 
składane bogom z niewolników. 


Przeciwko temu dekretowi wystąp 
kapłani, grożąc walką i buntem wier- 
nych. 

Wedle opinii kapłanów jest to nie- 
ne pogwałcenie odwiecznej tra- 
dy za co niechybn'e spadńą na Indje 

eszczęścia. 


żądał szklanki piwa. 

„Dziewczyna podająca napój poznała 
księcia i tak się tem przeraziła, iż opus 
ściła szklankę z ręki, wydając okrzyk: 
Nasz książę! 

Weterani urządzili następcy tronu 0- 
wację, a rązbite skorupy szklanki zacho 
a pamiątkę. 

W dobie ciągłych detronizacji trzeba 

sobie zawczasu zyskiwać popularność. 


Zabielski koficzył przesłuchiwanie 
jakiegoś młodego przestępcy, o bardzo 
olidnej budowie ciała, skutego stalo- 
wym łańcuszkiem. Gdy policjanci wy- 
prowadzili go z gabinetu, prokurator 
zwrócił się zaraz do młodej kobiety: 

— Uwiadomiła mnie pani przez woź 
nego, że ćhce złożyć jakieś ważne ze- 
znanie w sprawie morderstwa przy ul. 
Słucham panią. 

Kobieta usiadła nieśmiało na krze- 
Jśle, drżącemi z zimna palcami odpięła 
wytarty płaszczyk i mówiła łamaną z 
rosyjska polszczyzną: 

— Jestem rosianką, nazywam się 
Tatjana Iwanowna Szulgin. Z zamor- 
dowanym Gałkinem łączyły mnie bliż 
sze stosunki... 

Prokurator spojrzał na nią, nie mo- 
gąc, zdaje się, pojąć, jak mogły tę nie- 
brzydką młodą osobę łączyć jakieś bliż 
sze stosunki z kaleką o potwornym wy 
gladzie. Ona widocznie zrozumiała 
zdziwienie w oczach Zabielskiego, bo 
zaczerwiniła się i zaczęła gwałtownie 
tłómaczyć: 

— Mówię źle po polsku, może nie- 
ściśle wyraziłam się, nazywając przys 
jaźń z zamordowanym, bliższym sto- 
suikiem. Z inżynierem Gałkinem tła- 
czyła mnie przyjaźń. Nie wiem oczy- 


wiście, czy z jego strony była ona szcze | 


Dziś i dni następnych! 


Wielkie arcydzieło amerykańskiej wytwórni 


' PCŻBzesial 
$Symtonija Mosc i Płomtiesi 


Tragedja stalowych serc i namiętności. 
Reżyser, autor i wykonawca głównej roli 


1 urocza jego małżonka 
Orkiestra symfoniczna pod hierun. p. M Chwata. 
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Doris Kenyon 


Podniecenie religijne przybrało takie 
roziniary, iż niewolnicy przezn 


aby pozwi 
cześć bogów, albowiem”uważa 
uajwiększe szczęście. 


Niewolnicy przeznaczeni na zarżnię- 

eszą się szczególnemi laskami ka= 
ów i ludności. Są dobrze karmieni, 
ią wszelakich przyjemności i u- 
s'ę w piękne szaty. 

O ich względy ubiegają się najmoż- 
niejsi obywatele Birmy, albowiem we- 
dług: wierzeń, mogą oni wiele złego u= 
czynić po swej śmierc'. 

Pomimo zapowiadających się nieno. 
kojów wewnętrznych rząd Birmy nie 
chce cofnąć dekretus 


Nieśmiertelne melodje Emeryka Kal- 
mana w przebajecznym filmie świątecze 
nym Luny 


Hrabina Marica 


“ 
ra, ale długi czas zdawał się mnie jedną 
obdarzać zaufaniem. Wiara moja w je 
go szczerość zachwiała się dopiero 
wiedy, gdy dowiedziałam się, że był 
płatnym prokowatorem, że wkradł się 
w nasze koła tak umiejętnie, że najpo- 
dcjrztiwszych nawet wśród nas zdolał 
uśpić... 

— Powiedziała pani „wśród nas“ 
co pani przez to rozumie? 

— Wsród nas, monarchistów, 

—- Ach więc pani jest monarchistka? 

— Tak — szepnęła nieśmiało. 

Otóż długo nie mogliśmy się pogo 
dzić z myślą, że Gałkin był prowokato- 
rem, Wydawało się nam wręcz niepra 
wdopodobneni, by człowiek, z którego 
ust padało tyle nienawistnych słów pod 
adresem opruwców własnego narodn, 
mógł być szpiegiem - najmitą. Niestety, 
fakty, jakich dostarczyła nam polska po 
licja wykazały. że byliśmy w trag 
nym błędzie. Prewokatora br 
za najwięks fanatyka naszej ide! 
Dziś własci powinnam błogosław! 
rękę, która usunęła tatkina ze świ: 
a nie dopomagać do jej wykrycia. 
de każe mi powiedzieć w 
w tej sprawe wiem. $ 
jednak jakieś dziwne wizie.. 
mordowateg 


Rasowa gral Temper 


Dunajem) 


y 


a wesołość! 


Pory 


MY 


Sie N 


Fynovce y 


errans y 


W eik 


pożar kabaretu danc ngu w Rzym o: 


W Rzymie spłonął jeden z największych kabaretów. Przyczyna pożaru — rótkie spięcie. W płomieniach zginęły 3 $piewaczkt. 


Na lewo: Sala teatru przed pożarem. 


Na prawo: Taż sama sala po pożarze. 


Kilkanaście osób rannych. 


framwaje- nas Wrogowie. 


Zgiełk uliczny degeneruje 
nerwy słuchowe. 


Wiedeńskie naukowe towarzystwo 
otóloziczne odbyło temi' dniami swoje 
doroczne zebranie, na którem m. in. 0- 
mawa. interesujące „zagadnienia dò- 
tyczące sprawy rosnącego z dnia na 
dzień ulicznego zgiełku wielkich miast, 
oraz szkodliwego działania tegoż zgiel- 
ku na wewnętrzne organa słuchowe. 

Referat na ten temat wygłosił prof. 
laryngologii dr. Ruttin z Wiednia na 
podstawie badań i prac profesorów uni- 
wersytetów z Rzeszy oraz wszechnicy 
wiedeńskiej. Š 

Uczony referent stwierdził i udo- 
wodnił datami statystycznemi, że przy 
czyną wielu chorób usznych i osłabie- 
nia, względnie zdegenerowania nerwów 
słuchowych jest zgiełk uliczny, powo- 
dowany głównie przez tramwaje i samo. 


Ja 

W czasie dyskusji, która utrzymana 
była na poziomie naukowym, udowod- 
niono na szeregu przykładów. jak ujem- 
nie oddziałują np. gwizdy. na organa slu- 
chowe zwierząt. 

Po pewnym:czasie doświadczeń w 
tym. kierunku okazało się, że wewnętrz- 
fe organa uszne zwierząt wykazywały 
wybitne zmiany organiczne. Powoły- 
wano się przytem na znany ogólnie fakt, 
iż robotnicy. pracujący w walcowniach 
żelaza cierpią stale na głuchotę w- mniej 
szym lub większym stopniu. 

Sam prof. Ruttin przytaczał też sze- 
reg wypadków z własnej praktyki, 
stwierdzających porażenia nerwów słu 
chowych przez. sygnały. tramwajowe, 
względnie 
Szyny zwłaszcza na zakrętach toru. 

Niejednokrotnie odczuwał to pacjent 
poprostu jako ból fizyczny. Szczególnie 
małe dzieci narażone są na utratę czę- 
ściową zdolności słuchowych. Stwier- 
dzono. że przeważna część pacjentów 
laryngologii rekrutuje się z mieszkań- 
ców -nairuchi wszych okolic Wiednia. 

Zdarza się niejednokrotnie. że prze- 
chodzień uderzony nagle odgłosem wy- 
sokich tonów gwizdka. wzgl. dzwonka 
tramwajowego, albo syreny samocho- 
dowej. pada ofiarą i musi szukać ratun- 
ku u laryngologa. 

Naiznamienniejszym wynik'em tych 
obrad była uchwała komisji, która o- 
rzekła, że takich pacjentów. którzy bez 
pośrednio zgłos'li się do lekarza po do- 
znanym wypadku, należv po zbadaniu 
odsyłać na drogę. prawhą z em 
odszkodowania ód dyrekcji tramwaju. 


Saree roślin. 


Znakomity Induski fizjolog Bosz' zutor donio- 
elych odkryć w dziedzinie życia roślin, stosuie 
obecnie specjalny aparat, reśestrałący dzisłał- 
ność nerwów u roślin. Boss zanurza roślinę w czy 
siej wodzie. poczem rozpnszcza w, níci pewną 
ilosć bromu —pulsacje soku słabną powoti, rośli 
aa stopniowo zamiera, wystarcza jednak nrzyniie 
sżka kofeiny, by ją wskrzesić, 
10 „serca* E 


przez- nagle zgrzyty. kół -o 


przyśpieszając ej 


Wypadek na polowani 


Pewien paryżanin tak zawzięcie walczył z pluskwam 
"że omal nie postradał życia, 


Na paryskim przedmieściu Saint 
Mande wybuchł pożar. Straż pożarna u- 
gasiła go, ale w jednym z mieszkań. któ 
rego podłogi były — jak dochodzenia 
wykazały — przepojone naftą, znalezio 
no ciężko rannego człowieka przebite- 
go sztyletem. Odwieziono natychm ast 
nieprzytomnego do szpitala, a tymcza- 
sem policją starał się przeprowadzić 


śledztwo. 
Możliwe, — oświadczył komisarz 
poli zebranym dziennikarzom — że 


mamy tu do czynienia z samobójcą, któ- 
ry'przedtem podpalił własne * mieszka- 
nie, albo z ofiarą zbrodni; możliwe, że 
modrecy, by zatrzeć ślady, podpalili 
mieszkanie... 

Z wielką intensywnością przenrowa 
dzała policja swe dochodzen'a. W wiel 
kich foliantach i albumach fotografji go- 
rączkowo przeszukiwano listę przeróż- 
nych „istów”, anarchistów, faszystów, 
seperatystźw, dalej listę tych, którzy 
podczas „bessy” i „hossy' franka po- 
tracili majątki; wreszcie listę  zdradzo- 
nych małżonków (a lista takich „roda- 
czy” jest 'w Paryżu wcale pokaźna). Na 
różno zagadka człowieka, którego zna- 
eziono w spalonem mieszkaniu z*szty- 
letem w piersi — pozostała niewyjaśn'o- 
n4.. 

Tymczasem człowiek ten nazwiskiem 
Duguet w szpitalu odzyskał  przytom- 
ność, a k'>dy go wreszcie urzędnik po- 
licyjmy mógł przesłuchać oświadczył: 

— Panie komisarzu. , n'e jestem ani 
samobóócą, ani ofiarą mordu., „Miałem 
poprostu przykry wypadek na polowa- 


| 


niu, 
A widząc zdziwioną mine komisarza 
pan Duguet z dalszemi wyjaśnieniami 
— Proszę mnie nie uważać za warja 
ta... To. co mówią, jest szczerza praw- 


szcie na własne mieszkanie. Mośłem na- 
reszcie przystąb ć do urządzenia sobie 
gniazdka ~- rodzinnego.  Marzyłem o 
chwili, w której wybrankę mego serca 
ZR ow zwiad kie KRZ 


W większych iilisi zuropy pop. 


da... Po wielu latach zd<byłem się wre w 


wprowadzę pod własny dach. Już dałe: 
na zapowiedzi, kiedy się przekonałem, 
że mieszkanie jest.  zapluskwione. 
Czyż mógłbym miodowe miesące spę- 
dzić w mieszkaniu, w którem ` plu 

zmącałyby nasze szczęście? Posłanewi- 
łem tedy urządzić radykalne polowa- 
nie. Uzbroony w sztylet i flaszkę nafty 


przystąpiłem do dzieła. Sztylełtem >4ra'! 


'pywałem warstwę tynku z ścian, naftą 
 oblewałem podejrzane miejsca. Po 
xilkugodzinnym polowaniu i zamordowa 
niu setek tych obrzydliwych zwierzątek 
położyłem się, by wypocząć,  Obudziły 
man'e płomiennie, otaczające moje łóżko. 
Widocznie zasypiając rzuciłem na po- 
dłogę przepojoną naftą, płonącego pa- 
pierosa, W ręce miałem wciąż jeszcze 
sztylet. Podskoczyłem z łóżka by pobiec 
do okna Ale dym był tak gęsty, że u- 
czułem zawrót głowy... upadłem 1 na- 
działem się na sztylet. Jestem ofiarą 
wypadku na polowani 

Policja zastanawia się nad stylizacją 
ukazu, mocą którego podczas polowań 
na pluskwy ma być zakazane palenie pa 
pierosów. 


i 


u? Samobójstwo tubie- 


nicy ařcykseca 
Jasnowłosa Berta otru- 
ła se w W ednu 


W czasie wojny światowej krąż a. w 


m armji austrjackiej anegdota, iż arcyksią 


żę Fryderyk, głównodowodzący, posia- 
da dwie grube Berty, 3 

Jednę, która strzela najśrubszemi pa 
ciskami, a drugą która mieszka 'w Wie 
dniu i nazywa się pani Ullman; 

Zarówno jedna jak i druga były bar« 
dzo kosztowne, 

Arsyksiąże Fryderyk rujnował sią 
bowiem na śwą przyjaciółkę i zasypy« 
wał ją podarunkami i pieniędzmi, 

Po skończeniu wojny nastały jednak 
dla pani an złe czasy: Arcyksiążę 
zapomniał o swej przyjaciółce, 4 

Wszechwładza ong'ś kobietą żyła w 
Wiedniu zapomniana, wyprzedzając po 
zostałości swej fortuny. ` P 

Przed kilku dniami zapukał listonosz 
do jej mieszkania. Drzwi były niezam- 
knięte, wszedł więc do wnętrza. Na u» 
toman e leżała martwa kochanka arcy- 
kcięcia 

Oruła się morfiną, nie mogąc znieść 
osamotnienia. 

Zwłoki „jasnowłosej: Berty”, fak ją 
popularnie nazywano'w Austrji, złożone 
| zostały na cmentarzu ubogich, 


Ponura delilada straceńców w nos 


wojorskim 


więzieniu. 


Pożegnanie skazanych na śmierć: 


| W nowojorskim wiezieniu Sing-Sing 
wprowadzono nowy zwyczaj, iż ska- 
zatuy idący na stracene muszą prze 
deflować obok celi i pożegnać się 
z w'eźniami. 


| 
nie taka ceremonia, która wywarła na 
ńcach Sing-Sing wstrząsające 


Prowadzono na krzesło elektryczne 
irzech morderców skazanych za obra- 
howanie i zamordowanie samotnej sta- 
TUSZKI 


thry nózwala stę wą 


Przed kilku dniami odbyła się właś-|s 


fiwie przetłuw anie ciała 


Najstarszy ze: zbrodn'arzy liczył fat 
26, dwaj inni załedwie po lat 21. 13 
Przechodząc obok cel zalewałi się 
gorącemi łzami i podawali ręce. więź- 
żegnając się z nimi i wyznając 


y. 
úcom towarzyszyli trzej pasto- 
rzy, którzy. pocieszali idących na śmierć. 
Gluche - milczenie , zapanowało > w 
£ gdv przeszedł ponury.orszak, 
Świadek tej ceremonii zapewnia, iż 
bvła to scena, któtej nikt nigdy nie za- 
nomni -kto ja.raz oglądał. 


Sn 


tenat wo 2 tygrdot, 10. szklanej hermo 
stczaiamii 


Bilans roczny dorobku sparfowego. 


Dotychczasowa żywiciełka sportów piłka nożna jest 
chora i podupadła moralnie i materjalnie. — Przerwę 
zimową należy wykorzystać na jej leczenie, gdyż tak 


podupadłej nie poda 
a 22 grudnia. 


Najwieksze bezsprzecznie nadzieje, 
każdy łodzianin - sportowiec pokładał 
w piłce nozer 

Spodziewaliśmy się t my bardzo 
wiele po tei do riedawrta najpopularniej 
zej gałęzi sportu, liczącej do dziś jesz- 
tze największą hość i czynnych i bier- 
ych zwelemuków. © wiosuą b. r. ma- 
Iv my g eatr zaszczycie, ja- 
ki *ro'e spotkać sScrowca t. j. o mi- 
strzostwie Peiski 

1 jakże się zawiedliśmy! 

Dziś, gdy po zakończeniu sezonu, z 
taszych nadziei pozostały stargane tyl- 
to ł niezbyt w czystości utrzymane 
itrzępy, trudna się dziwić, że rozczaro- 
wanie i gorycz przezwyciężają wiosen- 
ie nadzieje. A może odważy się ktoś 
powiedzieć, że rozczarowanie «to nie 
est uzasadnione? 

Zbyt hazardowe poczynania w la-| 
ach ubiegłych, doprowadziły gospodar, 
tę materialną do kompletnej ruiny. Za 
ą ruinę materjalną. względnie w parze 
nią toczył się jałowy zupełnie sezon, 
pez urozmaicenia i możności zmierzenia 
iię z drużynami o lepszej klasie i wy-| 
»róbowania w ten sposób własnych sił 
względnie podnięsienia klasy zry. 

Okres przed rozpoczęciem rozgry- | 
wek o mistrzostwo przeszedł zupełnie 
jez. celu. Przypisywano to nieprzygo- 
owaniu się drużyny, ciesząc się nadzie- 
a, że rozgrywki o mistrzostwo wniosą 
wreszcie na nasze boiska, piękną | am- 


tainteresowanie i prawdziwie sportowe 
tyċie i użycie, 


nikt ręki do ratunku. 


Niech więc nikt się nie dziwi, -że pit- 
ka nożna straciła zupełnie na znaczeniu. 
JA gdyby się znalazł jakiś podobny do 
nięj następca, to sportowa publiczność 
osadziłaby go natychmiast na piłki noż- 
„nej tronie i oddałaby mu i berło i koronę 
poddałaby się sama pod jego panowanie 


Uczyniłaby ona to nietylko po za- 
wiedzionych nadziejach w mistrzostwie 
ale miary rozgoryczenia dopełniłyby 
jeszcze występy gościńne naszych dru- 
żyn oraz spotkania z zamiejscowemi 
drużynami na naszych boiskach, któ- 
rych wyniki, tylko w znikomej mierze 
mogły tę publiczność zadowolić. Toż 
na naszych boiskach były nawet i takie 
wypadki, że zamiejscowe B-klasowe 
drużyny biły nasze czołowe drużyny. 


Po takich wypadkach. zapaleńcy i 
gorliwi- zwolennicy danych drużyn, wi- 
dząc, że pupil ich nie potrafi się zdo- 
być na godny jego stanowisku w lokal- 
nym sporcie wysiłek, sami załatwiali 
sprawę, spędzając i drużyny i sędziego 
laskami z boiska. 

Drużyny zaś, widząc, że może to być 
doskonały środek dla osiągnięcia celu, 
t.j. dla „wywalczenia sobie zwycię- 
stwa”, albo dla ujścia ich temperamento 
wi, zdejmowały z siebie sportową mas 
kę. A owocem tych postępków były 
liczne z powodu „niezadowolenia“, albo 
publiczności, albo też którejś z drużyn 
przerywane, nie rzadko w środku gry 
mecze. 


A tymczasem te upragnione, po Ca- tyje kar na kluby i graczy, co w r. b. i 


łorocznej przerwie mistrzostwa, nielicz 
tych tylka ambitnych graczy, a żadnej 
prawie całej drużyny nie obudziły do 
czynu i oflarnej pracy. Na boiskach pa 
nowała monotonia, a widownie pusto- 
szały stopniowo. 

To też jedynego urozmaicenia dostar 
tzali jeszcze tu i ówdzie zbyt impulsyw 
ni widze, albo niedołężni lub polityku- 
lący sędziowie. 

l o ile na początku mistrzostw wysi- 


łano się jeszcze na pierwsze horoskopy, ' 


na odgadywanie: kto zwycięży i kto zaj 
mie pierwsze, drugie lub ostatnie miej- 
sce w tabeli lub kto spadnie do klasy B, 
b tyle po pierwszych kilku meczach, za- 
przestano zupełnie, przedmeczowych i 
pozaboiskowych kombinacji. Nie- miało 


tw bowiem żadnego sensu jeżeli się zwa jeżeli piłka nożna potoczy się dalej po. służony społecznik, b. prez 
"śliskiej drodze upadku, a tak podupadłej Ł . i 
pozarnie klasie ulegały najsłabszym nikt nie poda ręki do ratunku. Zima jest Zalweskim dr. Starzyńskm, inż. Skrzy. | 


ży, że, faworyci drużyny o. ustalonej 


przeciwnikom. Dlaczego? — bo im się 
poprostu nie chciało grać! 


żaden dotychczas rok kalendarzowy 
nie został zamknięty w takim deficycie 
kasowym, jak rok 1926. 


Dorobek więc sezonu sportowegu 
1926 r. piłka nożna zamyka: ogólnym 
spadkiem klasy gry, zanikiem etyki spor 
towej, moralności i rycerskości tych 


towca i wreszcie zadłużeniem pò uszy 
ŻE py! niemal klubów. Są to wszy 
stko 
bytu sportu piłkarskiego wielki znak za 
pytania. y 

Niechże więc kompetentne czynniki 
wyciązną stąd odpowiednią naukę na 
przyszłość, W przeciwnym zaś 
zie na nich spadnie odpowiedzialność, 


l 


długa i czasu dla leczenia choroby star- 
czy. Fr. Romanek. 


s, ry 4 r, ] czy taki sezon sportowy mógł przy | TOKU, w programie 
litną grę oraz zapał, na widownię zaś nieść jakiś pożytek? — Nie! To też i nie| wręczenie 
jprzyniósł. Jeszcze w żadnym roku, bal, sefny udzia ba: i N: czen 
|nawet w ciagu kilku lat nie nałożono, czom, Stefanowi i Olkowi Kuk.kom o-' ci odbędzie się wspólna zabawa tanecz- 


pierwszych podstaw prawdziwego spor |ło przy Związku Wyższych 


fakty. stawiające przed racją | rozkwitem, Ćwiczenia odbywał 


| 


iome m i woman finamen. 


Łodzianin prol. 5zumlewski odwiedził Centralną Szko- 
łe Gimnastvki i Sportów w Poznaniu. 


W ubiegłym tygodniu znany na grun 
cie łódzkim propagator nowych prądów 
w wychowaniu fizycznem p, prof. Lud- 
wik Szumlewski, odwiedził w Poznaniu 
Centralną Szkołę Gimnastyki i Spor- 
tów a to celem zapoznan'a się z najnow 
szemi prądami w sporcie. Szkoła ta obe 
cnie pod kierunkiem pułk. Osmólskiego 
zgromadziła niemal nailepszych organi- 
zatorów, są nimi pp.: Dobrowolski. Ko- 
nopacki. Szydłowski, Laskowski, Urba 
niak, Adamczyk, Ostałowski, Janicki, 
Zagadzki i inni. 

Na rocznym oficerskim kursie ćwi- 
czy 22 oficerów oraz komp. młodzieży 
w liczbie 40 ćwiczących. Pozatem w Po 
znaniu jest nasza gwiazda sportowa p. 
Halina Konopacka, która nie traci cza- 
su na śpiączkę zimową i zawzięcie ćwi- 
czy wraz ze swym braciszkiem  „Ta- 
dziem", pod kierunkiem kpt. Dobrowol 
skiego, który swoie zdolności oszczepo- 
we stara się przekazać w ręce naszej 
gwiazdy. Wyn'ki osiągane przez Kono- 
padką na treningach, świadczą, że nie 


owie ona jeszcze ostatniego słowa 
icznyc gałęziach sportu lekko - atle- 
tycznego. 

Centralna Szkoła posiada olbrzymi i 
JS, w Półsce teren zimowy w posta- 
ci hali sportowej w której jednocześnie 
można uprawiać treningi w piłkę nożną, 
siatkówkę, koszykówkę, skoki, biegi, 
rzuty i gimnastykę a obecnie czynione 
są przygotowana w. kierunku uprawi4- 
nia na sali hockeyu lodowego. W hali 
tej ćwiczą również wszystkie poważniej 
sze kluby cywilne jak Warta, A.Z.S, So 
kół, Policyjny K.S., Harcerze i inni, 

W początkach stycznia wyjeżdża, Ha 
lina Konopacka wraz z bratem swym, 
kap, Dobrowolsk:m, prof. Szumlewskim 
na kurs narciarski do Zakopanego, pe 
kursie powróci znów do Poznania. 

Profesor Szumłewski w czasie poby. 
tu w Poznaniu przećwiczył szereg no- 
wych stylów, które starać się będzie 
przeszczepić w szersze rzesze sportowe 
w Łodzi. 


wy] 
w 


Klub Turystów kończy 


uroczyście swój sezon 


Bracia Kubicy i Hermans dekorowani żetonami 
za 100 mecze. 


Łódź, 22 grudnia. 
w i dzień świąt Bożego Narodze 
nia zarząd Kl. Turystów postanowił uro 
czyście zakończyć sezon sportowy 1926 
przewidizane jest 
ez cię żetonów za 
w barwach fioletowych gra 


raz Hermanńsowi jak również wręczenie 
znaczków za zdobyte mistrzostwo. w pił 
ce nożnej na rok 1926 graczom - którzy 
brali udział w meczach o mistrzostwo 
Łodzi oraz żetonów pamiąf ch sd 
drużynie Kl. Turystów za uzyskan'e 

miejsca w mistrzostwie . rezerw kl. A. 
Na zakończenie tej doniosłej uroczystoś 


„Zaprawa zimowa w Kole Spor- 
towem urzędników miejskich. 


Łódź, 22 grudnia, 
W roku bieżącym zawiązane zosta- 
|  Urzędni- 
ków Miejsk'ch. Koło Sportowe, które w 
sezonie letnim cieszyło się wspaniałym 
się na 
oniatow 


własnem boisku w parku im. 


skiego. Bosko to urządzone w. g. naj-| 


potrzebniejszych wymogów, posiada 
bieżnię, skocznię, rzutnie, boisko tenni 


ra- | sowe. 


lent miasta 


Prezesem Koła E prenden jest za 
tóry 


odzi p. Aleksy Rżewski, z dyr. 


wanem i p. Grajnertem przez cały se- 
zon sportowy letni i jesienny odbywali 


ćwiczenia lekko-atletyczne, osiągając 
stosunkowo do swego wieku dość dobre 
wyniki w biegach, skokach i rzutach. 
Obecnie wskutek rozpoczętego już 
na dobre sezonu zimowego zarząd koła 
sportowego, czyni usilne starania w ce 
lu pozyskania odpowiedniej sali gimna 
stycznej w jednej ze szkół miejskich i w 
zajuliższych dniach rozpoczęte zostaną 
pod kierunkiem instr. p. Starosty, éwi- 
czenia gimn, zwane „zaprawą zimową”. 
Pozałem w projekcie jest utworzenie 
sekcji bokserskiej i szermierczej, 
WIEZY "WIEPRZ STAV EATA 


H. K. S$, Varsov:a 


Tr Oak ki E a au CI ia TOTTE OS, DOWIADYWAĆ AAA a ZERA KA ad KD) będzie grać w. koszykówke 


Poaliędzy msdjelatcm a Uordoną odbyłę sie wyci automobilowe, w których brało udział 77 maszyn, 


Do mety przybyły 723. 


w Łodzi. 

|. Podczas świąt Bożego Narodzenia 
Ldrużyna koszykówki H.K.S. „Varsovia“ 
1z Warszawy rozegra dwa mecze w Łow 
} dzi z Tryumfem i Y.M.C.A, Mecze te od 
będą się w sali gimn, niemieckiego przy 
| uł, T, Kościuszki, Jak wiaaomo w ub eg 
lą niedzielę drużyna koszykówki stołe- 
cznego Państ. Inst Wych- Fiz. gościła 
w Łodzi, która pokonała drużynę Try« 
umfu 23:15. 


|Polska reprezentacją 
hipiczną 
odznaczona zostanie 
„Krzyżami Zasługi". 


Trzej zwycięzcy jeźdźcy z za oceann 
a mianowicie: mir. Toczek, rtm. Króli- 
kiewicz i por. Szosland zostaną odzna- 
czeni za swoje wyczyńy sportowe 
„Krzyżami Zasługi”. Ponieważ wszy» 
scy trzej oficerowie posiadają już te od- 
znaczenia, ortzymają wobec „tego, Sto- 
sownie do ustawy, okucia na wstążki 
od posiadanych fuż krzyżów. 

Będzie to pierwszy wypadek odzna 
czenia za zasługi sportowe. 


Str. FYPYKSS w RE ŻY 


Trageja miłosna w Koninie. 


(o 


Czterdzieści osób zginęło. 
Nowy Jork, 22 grudnia. 
Dziś na Hutson River został zamro- 

żony okręt pasażerski. Okręt uległ zu- 
pełnemu zniszczeniu skutkiem padcią- | 
gających lodów. 100 pasażerów wpadło 
do wody. Na pomoc pospieszono z in- 
nych okrętów i uratowano 60 osób. 


Zakochany młodzieniec nie mógł przeżyć rozstania 


i w obecności narzeczonej odebral sobie życie 


Konin, 21 grudnia. niezwykłe zdenerwowanie młodzieńca, 
Straszna tragedja o podłożu miło- |Prosiła ojca, by asystował podczas roz- 
snem rozegrała s'ę wczoraj w mieszka-|"icwy lej z narzeczonym. 


niu jednego z obywateli Konina, p. Ko- 
zierowskiege. „Mieszkanie to od kilku 
miesięcy odwiedzał w charakterze na- 
rzeczonego córki p. Kozierowskiego, 
młody agronom p. Zdzisław Walercin, 
administrator jednego z okolicznych 
majątków. 

Miłość agronoma była bezgraniczna. 
P. Kozierowska nie była mu wzajemną 
1 nie chciała zgodzić się na małżeństwo. 
Na zaręczyny z nim zgodz ła się dopie- 
ro wówczas, gdy Walercin oznajmił 
swej ukochanej, że w razie odmowy 
zabije ją i sam się zastrzeli, 

Ale za wszelką cenę postanowiła u- 
niknąć związania się na całe życ'e z nie 
kochanym człowiekiem. To też zdecy- 
dowała się opuścić Konin. Przed paru 


dniami oznajmiła o tem narzeczonemu. |% 


Rozpacz zakochanego młodzieńca 
nie miała granic. 

Wczoraj Walercin prosił narzeczoną 
o kilka słów rozmowy w cztery oczy. 
Pozornie zgodziła się na to, lecz widząc 
RTENE ZATOR TERZCNIZERZZTITO SEES 


Śmierć twórcy prze- 


mysłu telefonicznego. 
Sztokholm, 21 grudnia. 


Pod Sztokholmem zmarł L. M. Eric |$ 
kson, ojciec światowego przemysłu tele || 


fonicznego, w wieku lat 80. 


C ' ZCO. 


HARRY LIEDTKE—Vivian Gibson— 
Ernest Verches. Mistrzowska kreacja 
czołowej trójki w filmie 


Hrabina Marica 


Świąteczny program Luny. 


ZAIR AMEM 


OBUWIA 


MĘSKIE LAKIERY 
DAMSKIE LAKIERY 


Niezwykle imponujący 


Świąteczny program 


Dr. med. 


M. Rozenhaus-Kac 
choroby dzieci. 
Ul. Konstantynowska Ne 22 
el, 10—49 
Przyjmuje od 122 pp. i od 7-8 wiecz 


„ Wielki wybór 


Parasoli i kaloszy 
o 25%, tańsze 


W oznaczonej porze zjaw*ł się Wa- 
lercin w mieszkaniu pp. Kozierskich. — 
Zaczął prosić narzeczoną, by porzuciła 
zamiar wyjazdu. Odmówiła mu katego- 
rycznie. Wówczas zrozpaczony mło- 


b Jimi —$ 

Koncert gry, reżyserji i techniki uj- 
rzymy w najpromienniejszym filmie os- 
tatniej produkcji 


KORZYST 


Z NIEBYWAŁEJ OKAZJI 
która trwać będzie do 24 b. m. w SKŁADZIE 


MĘSKIE KAMASZE najnowszych fasonów po zł. 26,— 


NA SKŁADZIE w elki wybór obuwia najmodniejszych skór, najnowszych fasonów 
oraz diecinnego obuwia po cena: hi bardzo niskich, 


i PATACHON 


Nierozłączni komicy świata. kró- 
lowie humoru i śmiechu w wiel- 
kier rewji p, t: 


„Diętiowie W opałach 


12 wielkich aktów musującego 
dowciou 1 szampafisk'ego humoru 


L. Mh 


Zawadzka Ne 1 
Telefon Nr, 25-38 


Choroby skórne 
włosów. wenerycz. | Południowa Nr 23) 
ne : moczopiciowe 


(leczenie światłem Specjalista chorób 


dzienec błyskawicznym ruchem wydo- 
był z kieszeni rewolwer i wystrzałem 
w skroń pozbawił się życia. 

Wezwany lekarz stwierdził śmierć 
desperata. 


Hrabina Marica 
EE w Lunie. 
"zz 


"CASINO 


MĘCZENNICA 
„ZMYSŁÓW 


Wzrusz*jąca tragedia pięknej naiwnej i niedoświadczonej siedemnastolatki, opa 
nowanej przez uwodziciela. który przed laty złamał życie jej matce, 


w rolach ełównych: 


Edna Marian 
William Russel 


znany ze swych wspaniałych pełnych szczeiego tragizmu kreacji. 


PONADTO: 


najrozkoszniejsza aktorka 
ame'ykańska oraz 


18 GWIAZD POLSKI 


siiimowanych w Warszawie ukaże się na naszym ekranie 
łącznie z wybranką łódzkiego konkursu 
Łódź zobaczy na ekranie gwiazdę filmową Polski na r. 1927. 
która jeszcze w tym miesiącu wyrusza do Hollywood. 


na na- 
stępne 


zł 1i2 


Ceny wszystkich miejsc 


na 1-szy seans 50 śr. i l zł 


| jabo] m 
Najpraktyczn ejszym upominkiem| 
na gwiazdkę są czysto wełniane 


| Golty 


AJCIE 


H. FÓRSTERA 
Piotrkowska 45 


skie 
Sic: SR= Pullovery vŚmsxe 
. » » 27— orazTze- 


Kamizelki czy dzie- 


cinne, nabyte po cenach kon- 
kurencyjnych w fabrycznym 
składzie 


L. Fitthigariena 


Piotrkowska 56 


w podwórzu | sień, na prawo, parter 


Najnowsze modele 
Najlepsze gatunki 
Najtańsze ceny 


EEE O RER 
Zbiorowe lekcję InitwiU 


elektrotechniki 

maszynoznaw- |Cnor, skórne we. 

stwa i przedmnio- ["eryc ne! płciowe 
Ronstantytowsta 12. 

tów przygoto- aii 55-52 

wawczych udz e- |Przyimuie od 9—1 


lają inżynierowie | 99,475 Pla pań 


PAT 


| Dr. med. Dr. med 


BIIÓN[ [LIC] 


g.8 dol0 ranojcegteiniana 43 


Tel. 41-32. J 
i od5—8 w. noraby skórne wi | Piotrkowska 103, [Ola niezamożnych 


ceny lecznie. 
MGTYCZAŁ MOCZODICIOWI 
Leczeme sztucz- 


tel 40-26 


MANICUE 60 gr. 
W zakładzie fryzjerskim 


Piotrkowska 60 


Zamrożony okręt. |Szfurm bezrobotnych na 


ralusz w Szęzecinie. 
Berlin, 22 grudnia. 
W Szczecinie doszło wczoraj wieczó 
rem przed ratuszem do wielkich de- 
monstracji bezrobotnych. Podczas gdy 
delegacja bezrobotnych pertraktowała 
z magistratem, zebrany przed ratuszen 
tłum zaintonował MES i stak 
wznosił wrogie okrzyki przeciw wła» 
dzom miejskim. Gdy robotnicy dowie« 
dzieli się, że magistrat odrzucił postula 
ty delegacji, bezrobotni oburzeni tem, 
usiłowali wtargnąć do ratusza į brać go 
szturmem. Pol.cja konna i piesza, która 
wnet przybyła na miejsce wraz z samo 
chodami pancernemi, rozpędziła tłum, 
Było kilkunastu rannych. Szereg osób 
aresztowano. 


Niechaj każdy gdzie chce 
maskę swoja kładzie 


Zdemaskujemy wszystkich 
na naszej „Maskaradzie” 


MININIĄ 


ZACZ 


(KI BO wm 


POD REDAKCJĄ 
Bolskiego i Starskiego. 
Cała Łódź bierze dział! 
Niedvskretna ksiega adresowa Łodzi) 
Wszelka tajemn ca przestanie być tą 
jemnicą! 


JUTRO! 


OPAD AEDA A) 


Maximum pogody, finezji, wdzięk” 
i sentymentu zawierać będzie, konkur 
sowy film Luny 


Hrabina Marica 
<f:Rad'o Gumi- 


PREZERWATYWY 
najlepsza marka światowa 
ądać w składach aptecznych 
h, pertumerjach 1 w skła. 
da.n ootycznych, 


m 


NA GWIAZDKĘ! 


PZ 


Plalerylirysztaly-Portelanę 


M SIEGELBERG 


fi = $ jam: blowany w oka 
Jak wszędzie UTeromienam | osżayih | wode | o żyzowem ugno, ||| ceny KONKORERCyjnE: ||, wi Polanie 
pracowni tycznych 1 eczeni ° e. 

Róntgena TAES, (Lampa Przyjmuje od aaae Go enie z wodą koloñską 30 gr. HY oaz. 

4. Fajgeobaoma lag Przyjmuje od 9—2 kwarcowa g.8 do 10 rano strzyżenie pań i ranów 70 „ |ljowiec Oferty suk 

Narutowicza 19 (U 1 od 5—8 Przyjmuje |8" par 1rw. łe, zgi feae na wypłatęj| Ejekuycznv i ręczny masaż 6). || italia" do admin. 
ada: M Dla pań od 4—6| od 9 — 11 I od 5—8 w. bne, tanio ma pa. || obuwie, Pioti || Mycie glowy S E ||plRenubiike. 

« Przyjmuje reperacje parasoĥ | Oddzielna pocze- jf ty. „Kredyt“. as [sowska 37, w po Usuwamie odcisków zł. 

1 kaloszy. i kalina. 1 od 5—8. E vroi io. L p. 10/12 uwórzu, 3e wejście || Onduiacja G E 

a W Łodzi zł. 4.00 miesięecznie.—Zamiejscowa 5 zl. ją: ZWYCZAJNE: 8 gr. za wiersz milimetrowy (na stronie 10 szpalt) W TEKŚCIE: 

Prenumerata: nalesięcznie.—Zagranicą 7 złotych miesięcznie Ogłoszenia + 40 groszy za wierz milimetrowy (na stronie 4 szpalty). Zaręczynowe i zaślubin. pa 

Noc 


Redakcja | Administracja, Plotrkowska 49. 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 
Telefon administracji 22-14 — — — — 


Odnoszenie do domów 40 groszy. 


Godziny przyjęć redakcji 6-7 ogłoszeń administr. „nie odpowiada. 


po pol Rękopisów niezamówio= 
nych nie zwraca się. — — — 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. Wladyslaw Polak. 


W drukarni „Republiki” Łódź, Piotrkowską 49 j 15, 


tekście 10 zł. Zamiejscowe o 50 proc Zagr. o 100 proc drożej. Za terminowy druk 


Drobne 10 zr. Poszuk. pracy 5 gr. Najmn. 50 gr. 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna wielkość ćwierć strony) 100 procent drożej 


Redaktor odpow. Józef Burman. 


